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      Bajka „Złota Sieć” powstała z potrzeby opowiedzenia o tym, co najbardziej kruche
i jednocześnie najpotrzebniejsze — o relacjach. O tym, że nikt z nas nie jest samotną
wyspą, choć czasem bardzo stara się nią być. W naszej pracy doradczej obserwujemy,
że najgłębsze blokady młodych ludzi nie wynikają tylko z braku kompetencji czy
niewiedzy, lecz z poczucia osamotnienia i braku zaufania — zarówno do innych, jak i do
samych siebie.
     Ta historia powstała właśnie po to, by uruchomić rozmowę. Zatrzymać. 
Dać impuls do refleksji. To bajka terapeutyczna, ale nie magiczna. Nie obiecuje cudów.
Za to pokazuje proces zmiany, która dokonuje się tylko wtedy, gdy człowiek spotyka
człowieka — w prawdzie, w uważności, we wspólnej obecności.
      W pracy nad tą opowieścią towarzyszyła nam sztuczna inteligencja, która pełniła
rolę asystenta i współtwórcy literackiego. To przykład tego, jak nowoczesne narzędzia
mogą wspierać proces edukacyjny i rozwojowy – inspirować, porządkować pomysły,
pomagać w narracji. Jednocześnie, warto z całą mocą podkreślić, że: AI nigdy nie
zastąpi prawdziwych relacji. Nie zastąpi obecności człowieka, jego emocji, empatii,
ani współpracy w zespole. To tylko narzędzie. Relacja to doświadczenie. I to ono ma 
w tej opowieści kluczowe znaczenie.
Ta bajka może być wykorzystywana przez:

doradców zawodowych – jako wstęp do rozmowy o relacjach w procesie wyboru
ścieżki zawodowej,
nauczycieli i wychowawców – w pracy z klasą nad empatią, integracją, budowaniem
wspólnoty,
terapeutów i pedagogów – jako materiał narracyjny w pracy nad zaufaniem i
samoakceptacją,
osoby dorosłe – które same dostrzegą w niej cząstkę siebie.

       Można czytać ją fragmentami lub całościowo. Można rozmawiać o Miejscach Prób,
o Złotej Sieci, o tym, czym naprawdę jest „Most” między ludźmi. Mamy nadzieję, że ta
historia — stworzona z pomocą nowoczesnego narzędzia, ale zakorzeniona w bardzo
ludzkiej potrzebie bycia razem — pomoże Wam w pracy i we wspólnym odkrywaniu,
że:
           
Relacje to nie pajęczyna, która więzi.
To sieć, która łapie Cię, gdy spadasz.
                                                                                        
                                                                                        Anna Sarczyńska
                                                                                        Doradca zawodowy
                                                                                        Powiatowy Urząd Pracy w Złotoryi
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WSTĘP – PUSTKOWIE I DWOJE

      Niebo nad pustkowiem nie miało barwy. Było jak wypłowiała tkanina – ani szare, ani
błękitne, bez słońca i bez deszczu. Ciche. Zawieszone nad ziemią, która od dawna
niczego nie niosła. Pustkowie rozciągało się daleko. Bez domów. Bez drzew. Bez dróg.
Była tylko przestrzeń, z której kiedyś płynęły słowa. Teraz zalegała w niej cisza. Nie była
to jednak cisza spokojna. Była to cisza po czymś. Po czymś ważnym, co się wydarzyło –  
lub nie wydarzyło, choć powinno. I pozostała pusta przestrzeń. Bez odpowiedzi. To
właśnie tutaj pojawili się Neri i Olan. Nie razem. Każde z osobna, jakby wrzucone do tej
przestrzeni przez niewidzialną dłoń. Nie wiedzieli, skąd się tu wzięli. Nie znali tego
miejsca. Nie znali się nawzajem.
         Neri siedziała skulona na ziemi, z nogami przyciągniętymi do klatki piersiowej. Nie
okazywała strachu. Ale jej ciało było napięte, jakby gotowe do ucieczki – lub ataku. Jej
włosy były związane w niedbały warkocz, a twarz miała ten rodzaj powagi, który
spotyka się u osób, które zbyt wcześnie nauczyły się, że lepiej liczyć na siebie.
Obserwowała teren. Nie mówiła nic. W dłoni zaciskała cienką nić – złotą, elastyczną,
prawie przezroczystą, która zdawała się lekko pulsować. Ale nie zadawała pytań.
Jeszcze nie. Neri zawsze była dobra w planowaniu. W działaniu. W analizie. Zbudowała
w sobie świat, w którym nie było miejsca na przypadkowość ani… na innych. Ufała
sobie. I tylko sobie.
     Olan pojawił się chwilę później – jakby ziemia sama go wypluła. Wstał powoli,
otrzepując się z kurzu i udając, że to, co się dzieje, to nic wielkiego. 
– Co za dziki escape room – mruknął z udawaną pewnością, zerkając wokół.
       Miał ciemne, potargane włosy, zbyt cienką bluzę i nieco zbyt szeroki uśmiech jak na
kogoś, kto nie wie, gdzie się znajduje. Olan był mistrzem w ukrywaniu niepokoju. Robił
to żartem. Ruchem. Mimowolnym wzruszeniem ramion. Miał na sobie torbę
przewieszoną przez ramię, a w niej – złożony na cztery części pergamin. Mapa. Ale nie
taka jak w podręcznikach. Nie miała kierunków, nazw, linii. Tylko pustkę i… jeden
pulsujący punkt na środku. Jakby czekał. 
     Olan nigdy nie lubił być sam, ale też nigdy nie był naprawdę z kimś. Umiał się
dopasować. Potrafił rozmawiać z każdym. Ale prawdziwych rozmów unikał. Zawsze w
ruchu. Zawsze na powierzchni. Tego dnia coś się zmieniło. Po raz pierwszy nie mógł się
z nikim schować.
        Nie odezwali się do siebie od razu. Ocenili się spojrzeniem. Krótkim. Szybkim. Ona
pomyślała: „Klaun.” On pomyślał: „Zamknięta jak sejf.” I nic nie powiedzieli. Ale
pustkowie już to wiedziało. Bo w tej krainie nic nie ginęło. Każde słowo –
wypowiedziane lub nie – zostawiało ślad. Złota Sieć kiedyś łączyła ludzi właśnie tymi
śladami. Pojawiała się między osobami, które miały odwagę być prawdziwe. Które nie
chowały się za tym, co wypada. Które nie przerywały mostów tylko dlatego, że ktoś się
spóźnił. Sieć została porwana. Ale nie zniszczona. Gdzieś pod powierzchnią pustkowia
nadal istniały punkty połączeń. Zasypane. Ukryte. Czekały. I właśnie dlatego Neri i Olan
się tutaj znaleźli. Nie po to, by się zaprzyjaźnić. Nie po to, by odnaleźć siebie. Ale po to,
by zbudować coś większego. Coś, co od dawna próbowało się z nimi połączyć.
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ROZDZIAŁ 1. KRĄG PRZEJŚCIA
      

        Neri od dawna miała nawyk obserwowania przestrzeni, zanim się w niej poruszyła.
Nie ruszała się, póki nie rozpoznała możliwych wyjść. Ale tu nie było żadnych drzwi.
Żadnych ścian. Tylko rozciągająca się wokół przestrzeń, która wyglądała, jakby świat
zapomniał o niej jakieś sto lat temu.
     Olan przestępował z nogi na nogę. Najpierw rzucił kamieniem – daleko, tak po
prostu. Potem znowu, jakby sprawdzał, czy cokolwiek w tym miejscu zareaguje. Nic.
Tylko kurz i cisza.
– No dobra. – odchrząknął teatralnie. – Jesteśmy na końcu świata. Ty masz złoty włos
od jakiegoś elfa. Ja mam pustą mapę. I zero zasięgu. Super.
        Neri nie odpowiedziała. Przyglądała się nici w swojej dłoni. Nie była ani ciepła, ani
zimna. Ale wyraźnie żywa. Delikatnie się poruszała, jakby reagowała na powietrze –
albo na myśli. Zrobiła krok. Nić się poruszyła. Zrobiła drugi. Zadrżała. Olan podszedł i
spojrzał na mapę. Pulsujący punkt pośrodku lekko się przesunął. Na jego oczach zaczął
pojawiać się zarys pierwszego kształtu – nieregularny, jakby coś w powietrzu zaczęło
rysować linię niewidzialnym piórem.
– Ej… mapa się budzi? – szepnął.
      Ziemia pod ich stopami delikatnie zadrżała. Tym razem oboje to poczuli. Z piasku
przed nimi zaczęły wyłaniać się linie. Proste, geometryczne, świecące lekko złotawym
światłem. Tworzyły kształt – okrąg, na którego obwodzie pojawiały się znaki:  proste
kreski, łączniki, punkty. Krąg. Z samego środka – w świetle, którego wcześniej tu nie
było – powoli wyłoniła się sylwetka. Nie wyglądała jak ktoś, kto się zmaterializował.
Bardziej jak ktoś, kto od zawsze tu był, ale dopiero teraz pozwolił się zauważyć. Kobieta.
Wysoka, w długim, prostym płaszczu. Ubrana w odcienie szarości i miedzi. Jej włosy
były splecione w warkocz tak ciasny, że wyglądał jak splot kabli. Spojrzała na nich – i
choć nie uśmiechała się, nie było w niej groźby.
– Jesteście. – powiedziała spokojnie, jakby właśnie przyszli na wcześniej umówione
spotkanie.
– Czekaliśmy.
Neri zmrużyła oczy.
– Kim jesteś?
– Nazywają mnie Eira. Ale to nie ma znaczenia.
– Gdzie jesteśmy? – zapytał Olan.
– W Kręgu Przejścia. Tu zaczyna się droga. Tu kończą się wątpliwości.
Zrobiła kilka kroków i stanęła dokładnie na środku kręgu. Złote linie wokół niej zaczęły
świecić mocniej.
– Sieć została przerwana – powiedziała. – Rozpadła się w miejscach, gdzie ludzie
przestali być dla siebie obecni.
– A my co z tym mamy wspólnego? – Olan zapytał szybko, głosem, który udawał
obojętność.
Eira spojrzała na niego, potem na Neri. Jej spojrzenie nie przenikało. Ono przyjmowało.
Jakby mówiło: „Nie muszę was znać. Wiem, że już jesteście gotowi.”
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– Każde z was niesie w sobie mur.
– Mur? – zapytała Neri.
– Zbudowany z przekonań, które miały was chronić. A teraz was odgradzają.
– Od kogo?
– Od siebie. I od siebie nawzajem.
Zamilkła na chwilę, jakby sprawdzała, czy jej słowa zapadają.
– Punkty Złotej Sieci są porozrzucane.
– Jakie punkty? – spytał Olan.
– Miejsca, gdzie relacje kiedyś się rodziły, a teraz zostały zapomniane.
– Mamy je znaleźć?
Eira skinęła głową.
– Mapa pokaże wam drogę tylko wtedy, gdy będziecie iść razem.
– A jak nie będziemy?
– Wtedy zostaniecie tutaj. – powiedziała bez cienia groźby.
      Przez chwilę nikt się nie ruszał. Potem Neri spojrzała na nić w swojej dłoni. Zadrżała.
Mapa w dłoni Olana znów rozbłysła. Punkt pulsował.
– A co się stanie, gdy je odnajdziemy? – zapytała cicho.
Eira odpowiedziała z mocą, ale bez podniesionego głosu:
– Zostaniecie Strażnikami Sieci. Bo dziś świat nie potrzebuje kolejnych samotnych
wędrowców. Potrzebuje tych, którzy odważą się połączyć.
       Złote światło zgasło. Krąg zniknął. Eira zniknęła. A oni stali na pustkowiu już nie
przypadkiem. Tylko z misją.

ROZDZIAŁ 2. MUR LUSTER
 
    Szli przez pustkowie bez słów. Nie było sensu ich wypowiadać, kiedy każde zdanie
rozbijałoby się o coś, czego jeszcze nie rozumieli – o wewnętrzny dystans, o ukryte
osądy, o brak języka, którym mogliby naprawdę mówić. Złota nić w dłoni Neri poruszała
się niemal niedostrzegalnie – jak żywy, pulsujący kompas, wskazujący kierunek nie
geograficzny, lecz emocjonalny. Olan zerkał na mapę co jakiś czas, ale nie dlatego, że
wiedział, co robi. Raczej po to, by nie musieć patrzeć na nią – na tę dziewczynę, która
wydawała się tak skupiona, a jednocześnie jakby odległa o tysiąc kilometrów. 
      Teren zaczął się zmieniać. Pustynny piasek ustępował miejsca ciemniejszej glebie. W
powietrzu unosił się lekki, metaliczny zapach – jak po burzy, która jeszcze nie przyszła.
Ziemia pod stopami była twarda, miejscami popękana, ale nie martwa. Im dalej szli,
tym bardziej wokół nich pojawiały się rzeczy, których wcześniej nie było – z początku
ledwie zauważalne połyski, a potem coś więcej.
– Widzisz to? – zapytał cicho Olan.
Neri nie odpowiedziała, ale zatrzymała się. Przed nimi, rozciągając się szeroko, jakby
wyrosło z samego powietrza, stało coś w rodzaju ściany. Nie była z kamienia. Ani z
drewna. Nie miała kształtu, który można by opisać słowem. Była falująca i nieruchoma
jednocześnie. 
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Cała z powierzchni odbijającej – jakby ktoś stworzył mur z czystego szkła, ale tak
gładkiego, że nie sposób było go rozróżnić od lustra. Każda tafla odbijała inny fragment
rzeczywistości – ale nie tej wokół nich. Te lustra odbijały ich samych. Ale nie tak, jak
wyglądali w tej chwili. Odbicia były inne. Głębsze. Bliższe temu, co wewnątrz, niż temu,
co na zewnątrz.
      Neri podeszła pierwsza. Zatrzymała się blisko jednej z tafli i spojrzała. Zobaczyła
siebie – starszą, pewniejszą, jeszcze bardziej oddaloną od innych. W jej oczach była
chłodna siła, ale też… coś jeszcze. Coś, czego nie chciała widzieć. Samotność. Nie jako
dramatyczny stan. Jako wybór. Stały, logiczny, konsekwentny. W innym lustrze – tuż
obok – zobaczyła siebie w klasie, sprzed lat. Kiedy jeszcze próbowała być częścią
czegoś. Kiedy mówiła coś głośno, ale nikt nie odpowiedział. Zrozumiała wtedy, że cisza
może boleć bardziej niż słowo. Zaczęła budować mur. Cegła po cegle. A każda cegła
była przekonaniem: „Nie warto się wychylać. Nie warto próbować.” Przyłożyła dłoń do
tafli. Była zimna. Ale nie odpychająca. Raczej… smutna.
– Co to za miejsce? – spytał Olan, który teraz stał przy drugim krańcu muru.
On również patrzył w lustra. Jedno z nich pokazywało go, śmiejącego się wśród grupy
przyjaciół. Ale jego śmiech nie miał dźwięku. W innym – stał samotnie na szkolnym
boisku, grał głupka, byleby tylko nikt nie zapytał, czemu milczy po lekcjach. W kolejnym
zobaczył... pustkę. Tylko on. I echo słów: „Im mniej powiesz, tym mniej zaboli.”
– To nasz mur. – powiedziała cicho Neri. – Tyle że nie z kamienia.
Olan podszedł do niej. Nie było w nim już kpiny. Ani maski.
– Jak mamy go przejść?
Neri spojrzała na złotą nić w swojej dłoni. Zadrżała. Jakby reagowała na to pytanie. W
tej samej chwili, na jednej z tafli, pojawiła się drobna rysa – jakby coś zaczęło pękać.
Neri nie zrobiła nic. Po prostu powiedziała na głos jedno zdanie:
– Czasem wolałam, żeby nikt mnie nie znał. Bo wtedy nikt nie mógł mnie skrzywdzić.
Lustro pękło. Nie z hukiem. Nie dramatycznie. Cicho. Wewnątrz. Z rozbitej tafli opadł
złoty pył, który przez chwilę wirował w powietrzu, aż osiadł na mapie Olana. Pojawił się
na niej nowy znak – pierwszy Punkt Połączenia. Olan patrzył z niedowierzaniem.
– To… za to?
Neri kiwnęła głową. 
– Trzeba się przyznać. Nie tylko przed innymi. Przed sobą też.
Olan spojrzał na własne odbicie. Zbliżył się. Wziął oddech.
– Udaję, że jestem zabawny, bo nie wierzę, że ktoś by mnie lubił, jeśli zobaczy, jaki
jestem naprawdę.
Tafla rozpadła się. Druga. Pył. Światło. Znak na mapie. Mur zaczął tracić kształt.
Z jego fragmentów – z tych luster, które już pękły – zaczęły układać się kładki, stopnie,
elementy konstrukcji, która nagle stała się czymś zupełnie innym. Most. Nie był duży.
Ani imponujący. Ale był prawdziwy. Łączył dwa brzegi czegoś niewidzialnego – może
przestrzeni, a może po prostu oddalenia, które każde z nich nosiło w sobie. Stanęli na
nim razem. Nie mówili nic. Ale tym razem cisza była inna. Nie była między nimi. Była
wspólna.
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ROZDZIAŁ 3. ZATOPIONE SŁOWA

       Za mostem zaczęło się coś innego. Nie była to już ziemia pełna pyłu i ciszy. To
miejsce było... cięższe. Nie przez krajobraz – ten był właściwie niepozorny: niskie
pagórki, suche trawy, a w oddali coś w rodzaju kotliny porośniętej ciemnymi,
nieokreślonymi roślinami. Nie wiało. Nie pachniało. Ale powietrze było jak z wody –
gęste, tłumiące dźwięki. Każdy krok miał w sobie opór. Jakby ktoś rozciągnął
niewidzialne nitki, które spowalniały ruchy, myśli, oddech. 
– Dziwne miejsce. – rzucił Olan, łamiąc ciszę, która wisiała między nimi odkąd opuścili
Mur Luster.
– Tu nie chodzi o miejsce. – odparła Neri.
– Jak to?
– To wszystko są... przestrzenie w nas. Albo między nami.
Zamilkła na chwilę, wbijając wzrok w pagórek, który właśnie mijali.
– Tak to czuję.
Olan spojrzał na mapę. Pulsujący punkt przesunął się w kierunku kotliny. Tam, gdzie
teren opadał i gdzie mgła stawała się coraz gęstsza. Zeszli niżej, a ziemia pod ich
stopami zmieniła się w coś miękkiego, nasiąkniętego. Woda. Ale nie rzeka, nie jezioro.
Raczej staw, bagno – płytkie, nieruchome. Pośrodku tej wody stały... tablice. Setki, może
tysiące. Zatopione po szyję, pokryte glonami, zardzewiałe, zapomniane. Każda z nich
miała na sobie słowo. Jedno. Tylko jedno. „Przepraszam.” „Nie umiem.” „Zabrakło mi
odwagi.” „Zawiodłem.” „Pomóż.” Niektóre tablice były puste.
– Co to jest? – szepnął Olan, jakby nie chciał zbudzić tej przestrzeni.
Neri zbliżyła się do jednej z nich i odczytała:
– „Nie wiem, kim jestem.”
Jej głos zadrżał. Ale nie od zimna.
– To są słowa, których nikt nigdy nie wypowiedział. – powiedziała po chwili. – Zatopione
słowa.
– Do kogo miały być powiedziane? – zapytał Olan.
– Do siebie. Do innych. Do tych, którzy już nie słuchają. Albo nigdy nie słuchali.
Szli między tablicami powoli. Każdy z nich odczytywał kolejne. Niektóre wywoływały
złość, inne smutek. Jeszcze inne – wstyd. W końcu dotarli na środek kotliny, gdzie na
niewielkim wzniesieniu stała tylko jedna, samotna tablica. Była czysta. Ale coś w niej
przyciągało. Na jej powierzchni nie było żadnego słowa. Ale kiedy Neri i Olan spojrzeli
na nią razem, ich odbicia... mówiły. Odbicie Neri szepnęło:
– „Nie potrzebuję cię.”
Odbicie Olana odpowiedziało:
– „Potrzebuję cię, ale nie pokażę.”
Zamilkli. Wtedy głos – cichy, znajomy – rozbrzmiał w powietrzu. Głos Eiry.
– „Złota Sieć nie tworzy się ze słów wypowiedzianych z łatwością. Tworzy się z tych,
które ciężko przechodzą przez gardło, ale wychodzą mimo to.”
Neri wzięła głęboki wdech. Wyciągnęła rękę i dotknęła pustej tablicy.
– „Bałam się, że jak się zbliżę, to będę słabsza. Ale teraz wiem, że tylko bliskość pozwala
być prawdziwym.”
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Na tablicy pojawiło się słowo. Jedno. „Gotowość.” Złota nić w jej dłoni rozbłysła mocniej.
Olan nie patrzył na nią. Patrzył przed siebie. Walcząc ze sobą. Z tym, co niechciane,
niewygodne, potrzebne.
– „Zawsze myślałem, że relacje są jak pajęczyna – że w końcu się w nie zaplączę, nie
będę mógł się ruszyć, stracę siebie. Ale… może się myliłem.”
Spojrzał na Neri.
– Może…
– „Relacje to nie pajęczyna, która więzi.” – powiedziała cicho Eira, jakby dokończyła jego
myśl. „To sieć, która łapie cię, gdy spadasz.”
W tym momencie mapa w dłoni Olana zabłysła. Pojawił się drugi Punkt Połączenia. Sieć
zaczynała się rysować. Nie tylko na papierze. Między nimi coś się zmieniło. Nie zostali
przyjaciółmi. Nie padły wielkie deklaracje. Ale spojrzeli na siebie inaczej. Zrozumieli, że
nie muszą już udawać. Bo jeśli ktoś naprawdę widzi – nie trzeba krzyczeć.

ROZDZIAŁ 4. MOST CIENI

      Ziemia pod ich stopami zaczęła się zmieniać jeszcze zanim zdążyli to zauważyć. Z
początku wyglądała normalnie – zbita, lekko spękana, jakby zbyt długo czekała na
deszcz.  Ale potem – z każdym krokiem – stawała się bardziej miękka, ciemniejsza, aż w
końcu przypominała głęboki popiół. A potem… zniknęła zupełnie. Zatrzymali się na
skraju urwiska. Nie było widać, co jest poniżej. Niebo i ziemia zlewały się w jednym
odcieniu granatu i fioletu, tworząc przestrzeń tak gęstą, że aż trudno było oddychać.  W
oddali, przez chwilę, można było dostrzec migotanie – delikatny błysk, jak odbicie
światła w wodzie.
– Co to jest? –  spytał Olan, mrużąc oczy.
–  Nie wiem. –  odpowiedziała Neri.
–  To nie wygląda jak miejsce do przejścia. To wygląda jak...
–  Przepaść. –  dokończyła za niego.
Mapa w jego dłoni drgnęła. Złota linia przecięła punkt, na którym stali, i sięgnęła w
stronę niewidocznego brzegu po drugiej stronie.
–  Czyli mamy iść przez coś, czego nie widać. – mruknął Olan. – Super. Naprawdę,
rewelacyjnie.
Neri stała nieruchomo. Spojrzała na nić w swojej dłoni – drżała lekko, jakby w
odpowiedzi na niepokój. Wtedy, z przestrzeni przed nimi, wyłoniły się cienie. Nie miały
kształtów ludzi, ale poruszały się jak myśli – szybko, niespokojnie, skradająco. Były
gęste, ciemne, prawie płynne. Nie dotykały ich, ale krążyły wokół, jakby czekały, aż ktoś
zrobi krok w ich stronę. Wśród nich zaczęły się pojawiać głosy. Nie wyraźne, nie
wypowiedziane – raczej jak echo dawnych lęków: „Nie dasz rady.” „Po co w ogóle
próbujesz?” „Lepiej wrócić, póki możesz.” Neri cofnęła się o krok.  Olan złapał ją za rękę
–  pierwszy raz od początku podróży.

11



– Słyszysz to?
– Tak.
– Ale to nie oni mówią. To my.
– Co?
– To nasze głosy. Z głowy. Te, które w siebie wrzucaliśmy przez lata.
Spojrzała na niego. Pierwszy raz bez filtra. Bez kontroli.
– A jeśli one mają rację?
Olan zacisnął szczękę.
– Może mają. Ale mapa i nić prowadzą nas tam.
– Nie widać żadnej drogi.
Spojrzał na nią poważnie.
– Więc trzeba iść w ciemno. Ale nie samemu.
Wtedy pojawiło się coś dziwnego. Z ziemi – a raczej z przestrzeni między ich stopami –  
wyrosły dwa słupki. Na jednym napisano: „Tylko jedno może widzieć. Drugie musi
prowadzić.” Spojrzeli na siebie równocześnie.
–  Ty. –  powiedziała Neri. – Ty widzisz. Ja zaufam.
Olan nie dowierzał.
– Jesteś pewna?
– Nie. Ale to jedyny sposób.
Złota nić w jej dłoni owinęła się delikatnie wokół jej nadgarstka. Z drugiego końca
wyrosła druga – i połączyła się z jego dłonią. Teraz trzymali się nią jak liną. Ona
zamknęła oczy. On zrobił pierwszy krok. Szli powoli. Z każdym ruchem cień próbował
ich osaczyć – podrzucał złudzenia, podszeptywał stare historie. Olan widział most.
Ledwo widoczny, cienki, jak z mgły. Kiedy stawiał stopę, czuł, że to, co pod nią, istnieje
tylko dlatego, że wierzy, że istnieje.
      Prowadził ją krok po kroku. Ona nie zadawała pytań. Tylko szła. W ciszy, która nie
była pusta – ale pełna obecności. Nagle cień stanął im na drodze. Potężniejszy. Wyższy.
Jakby zmaterializowany strach. Patrzył wprost w niego – w Olana. „Zawiedziesz ją.” „To
nie Twoja rola.” „Kto ci dał prawo prowadzić?” Zadrżał. Zatrzymał się. Spojrzał na nią –
miała zamknięte oczy, ale jej twarz była spokojna. Uspokoił oddech.
– Jesteś tu? – zapytał.
– Jestem. – odpowiedziała bez wahania.
Zrobił krok. Cień zniknął. Przeszli.
      Gdy tylko stanęli po drugiej stronie, złota nić rozwinęła się między nimi w spiralę
światła. Z mapy Olana wystrzeliła nowa linia. Trzeci Punkt Połączenia zabłysnął jasno.
Usiedli bez słowa. Nie musieli już nic mówić. Nie po tym, co właśnie się wydarzyło. Bo
czasem to, że ktoś pozwoli Ci zamknąć oczy i poprowadzi cię przez ciemność, jest
największym dowodem zaufania, jaki można dać. I wtedy oboje to zrozumieli: Złota Sieć
nie tworzy się tylko tam, gdzie mówisz „potrzebuję cię”. Tworzy się tam, gdzie
pozwalasz komuś iść obok – nawet jeśli sam boisz się, że się potkniesz.

12



ROZDZIAŁ 5. WIEŻA SAMOTNYCH DECYZJI

      Szli w ciszy. Ale to już nie była ta sama cisza, co wcześniej. Nie było w niej ciężaru.
Nie było w niej oddalenia. Była jak cień pod drzewem – łagodna, pozwalająca odpocząć.
Od czasu przejścia przez Most Cieni coś się zmieniło. Nie tylko w mapie czy nici. W nich
samych. Olan nie żartował z każdej rzeczy. Neri nie musiała wszystkiego kontrolować.
Szli obok siebie – równo. Jakby coś między nimi wreszcie zaczęło oddychać. Na
horyzoncie pojawiła się konstrukcja. Wysoka, smukła, prosta – niemal zbyt doskonała w
swojej geometrii. Wieża. Z ciemnego kamienia, bez okien, bez ozdób, bez drzwi. Stała
pośrodku niczego, jakby ktoś ją zostawił tu tylko po to, by przypominała. Tylko nie było
jasne – o czym.
– Coś mi się nie podoba w tym miejscu. – mruknął Olan.
– Mnie też.  – przyznała Neri.
– To chyba znaczy, że musimy tam wejść, co?
– Niestety.
Gdy tylko podeszli do podstawy wieży, ściana zaczęła się przesuwać. Cicho, bez
ostrzeżenia. Otworzyła się wąska szczelina, przez którą można było wejść tylko
pojedynczo. Spojrzeli po sobie.
– Znowu osobno? – spytał Olan z lekkim zawodem.
– Najwyraźniej. – odpowiedziała Neri. – Może tym razem to nie o zaufaniu do kogoś.
– Tylko do siebie?
Skinęła głową. W środku panował półmrok. Każde z nich weszło do innej komnaty.

Komnata Neri

     Pomieszczenie było małe. Na środku – stolik. A na nim... tylko jeden przedmiot.
Kamień. Gładki, szary, jakby niczym się nie wyróżniał. Obok leżała kartka z pytaniem:
„Co wybierasz, gdy nikt nie pyta o Twoje zdanie?” Neri patrzyła na kamień długo. W
głowie dudniły jej wszystkie sceny z przeszłości – te, kiedy podporządkowywała się dla
świętego spokoju. Kiedy milczała, choć chciała krzyczeć. Kiedy wybierała coś, co
wydawało się "rozsądne", a nie to, czego naprawdę pragnęła. Jej głos był zawsze
spokojny.  Ale nie dlatego, że nie chciała mówić. Tylko dlatego, że zbyt często nikt nie
słuchał. Podniosła kamień. Był ciężki. Jak decyzje, które podjęła wbrew sobie. Przez
chwilę trzymała go oburącz. A potem odłożyła – nie z powrotem na stół. Położyła go na
podłodze. Odsunęła się. I powiedziała:
– Teraz chcę wybierać sama. Nie „sama” jak kiedyś – z lęku. Sama – w zgodzie ze sobą. 
Na ścianie za nią rozbłysła złota linia.

Komnata Olana

     W jego pomieszczeniu znajdowało się lustro. Ale nie takie jak w Murze Luster. To
odbijało tylko jego oczy. Reszta twarzy – rozmazana. Za szkłem widniał napis:
„Zdecyduj, kim jesteś, gdy nie musisz nikogo rozbawić.” Zacisnął dłonie. Ile razy grał?
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Ile razy budował postać, która wszystkim pasowała – tylko jemu nie? Nagle przypomniał
sobie małą wersję siebie – może dziesięcioletniego chłopaka, który siedział w kącie i
marzył, żeby ktoś zapytał nie o to, czy ma dowcip, tylko czy jest mu smutno. Spojrzał w
lustro jeszcze raz.
– Jestem kimś, kto potrzebuje być widziany – nie tylko słuchany.
I wtedy obraz się wyostrzył. Zobaczył całą swoją twarz. Spokojną. Z lustra wypłynęła
złota nić, która owinęła się wokół jego nadgarstka.

      Gdy wrócili na zewnątrz, słońce – którego dotąd nie było – zaczęło przebijać się
przez chmury.
– Jak było? – spytał Olan, siadając na kamieniu.
– Cicho. Ale chyba nie pusto. A u ciebie?
– Też. Dziwnie. Ale... jakoś bardziej prawdziwie niż cokolwiek wcześniej.
Spojrzał na nią z uśmiechem – już nie tym „szybkim”, zautomatyzowanym. To był
uśmiech obecności. Neri odwzajemniła gest. Delikatnie. Ale to wystarczyło. Bo w tej
podróży nawet najmniejsze gesty miały wagę mostów. Mapa w dłoni Olana zabłysła.
Złota linia zaczęła oplatać cały pergamin – tworząc prawdziwą strukturę sieci. Nie
gotową. Ale już realną. Taką, która powstaje tylko wtedy, gdy ktoś przestaje udawać.

ROZDZIAŁ 6. ONI

       Zeszli z kamiennego wzniesienia powoli, bez pośpiechu. Wieża została za nimi, a
wraz z nią coś jeszcze – ciężar decyzji, które wcześniej zawsze podejmowali sami. Teraz
wiedzieli, że samodzielność i samotność to nie to samo. Można mieć własne zdanie, nie
zamykając się na cudze. Można iść własną drogą, ale nie koniecznie w pojedynkę. Mapa
w dłoni Olana zaczęła się zmieniać. Złote linie, które dotąd przypominały pajęczą sieć,
teraz układały się w coś innego. W strukturę. W układ. W relację.
– Hej. – Olan przerwał ciszę.
– Mhm? – Neri odwróciła głowę lekko, bez napięcia.
– Wiesz, że jak się spotkaliśmy, to... myślałem, że jesteś nie do zniesienia?
Uśmiechnęła się.
– Wiem. Widziałam po twojej minie.
– No właśnie. – parsknął. – Ale myślałem, że jesteś taka… lodowata. Że wszystko wiesz,
wszystko masz pod kontrolą i że jak powiem coś głupiego, to mnie po prostu… wytniesz
z systemu.
– A nie wycięłam?
– No... prawie. Ale potem zobaczyłem, że... Ty po prostu chronisz siebie.
Spojrzała na niego. Długo. Nie uciekła wzrokiem, jak kiedyś. Po raz pierwszy w tej
podróży naprawdę na niego patrzyła.
– A ja myślałam, że jesteś jeden z tych, co gadają, żeby nie słuchać.
– Bo tak było.
– Wiem. Ale to było smutne.
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      Usiedli pod drzewem. Pierwszym drzewem, jakie widzieli od początku. Jego korzenie
wychodziły ponad ziemię, splatały się jak dłonie. Cień drzewa rozciągał się lekko na
bok, tworząc miejsce, które zapraszało, a nie chowało.
– Olan?
– Tak?
– Jak myślisz... dlaczego my?
– My?
– Czemu my zostaliśmy wezwani przez Sieć? Wiesz, nie byliśmy przyjaciółmi. Ani nawet
znajomymi.
– Może właśnie dlatego. – odpowiedział po chwili. – Bo najtrudniej zbudować relację,
kiedy nie ma żadnej podstawy. Bo wtedy wszystko musi powstać od zera. Bez
wspólnych zdjęć, historii, żartów z dzieciństwa. Tylko z... gotowości.
Neri pokiwała głową.
– Wiesz, że kiedyś wydawało mi się, że bliskość ogranicza?
– A mi, że bliskość mnie zdradzi.
Zamilkli. Ale nie była to cisza pustki. Była to cisza obecności. Bez konieczności
tłumaczenia czegokolwiek.
       Gdzieś w oddali złota nić rozbłysła mocniej. Zaczęła wibrować – jakby poruszyła się
nowa warstwa przestrzeni. Z mapy Olana wystrzeliła świetlista smuga – tym razem inna
niż wszystkie. Nie była punktem. Nie była linią. To było serce Sieci. I oboje to poczuli.  
Nie w głowie. W klatce piersiowej. W tym miejscu, które boli, kiedy się tęskni – i które
pulsuje, kiedy jest się zrozumianym. 
– Idziemy? — zapytała w końcu Neri, wstając.
– Teraz już tak. – odparł Olan. – Teraz to naprawdę idziemy.
I poszli. Nie jako Neri i Olan. Nie jako ci, którzy mieli przeszłość, błędy, mechanizmy.
Teraz szli jako Oni. Ci, którzy przeszli przez własne mury. Ci, którzy mówili
niewypowiedziane. Ci, którzy zbudowali most tam, gdzie nikt nie widział brzegu. I którzy
teraz byli gotowi przyjąć ostatni dar Złotej Sieci.

ROZDZIAŁ 7. CENTRUM SIECI

     Zanim tam dotarli, przeszli jeszcze przez dolinę, której nie było na mapie. Ziemia
była tam zbyt miękka, żeby po niej stąpać bez ostrożności, a powietrze zbyt gęste, by
mówić bez ściszenia głosu. Jakby sama przestrzeń próbowała powiedzieć im:
„Zwolnijcie. To nie miejsce na pośpiech.” Nie rozmawiali. Ale ich milczenie było inne niż
wcześniej. Było skupione. Nasłuchujące. Złota nić w dłoni Neri poruszała się już nie jak
lina, ale jak żywe światło – prowadzące ich nie przez teren, ale przez przestrzeń między
światem zewnętrznym a wewnętrznym. Mapa w rękach Olana zadrżała raz, potem
drugi. Potem wszystko zamilkło. I właśnie wtedy… niebo zaczęło się zmieniać. Nie w
sposób gwałtowny. Najpierw tylko odcień. Potem struktura chmur. Jakby ktoś na nowo
narysował niebo – cienką, precyzyjną kreską, z detalem, który wcześniej był
niedostępny dla oka.
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– Czujesz to? – spytała Neri.
– Tak. Ale nie wiem, co to.
– Ja też nie. Ale… czuję to wszędzie.
Złota nić zaczęła się owijać wokół jej dłoni. Delikatnie. Jakby chciała ją przygotować na
coś, czego nie da się opisać słowami. Na horyzoncie pojawiła się struktura. Nie
budowla. Nie wieża. Nie zamek. Coś pomiędzy. Coś, co wyglądało, jakby zostało utkane
ze światła i pamięci. Nie miało ścian, ale miało kontury. Nie miało drzwi, ale miało
wejście, które nie otwierało się – tylko czekało.
– To… Centrum? – zapytał Olan, nie wiedząc, do kogo właściwie mówi.
– Myślę, że tak. Ale to nie wygląda jak koniec.
– Może to w ogóle nie jest „koniec”.
      Zbliżali się powoli, uważnie, jakby zbliżali się do czegoś, co ich widzi – ale czego sami
jeszcze nie potrafią dostrzec w pełni. Kiedy byli zaledwie kilka kroków od wejścia,
przestrzeń nagle się zatrzymała. Dosłownie. Wiatr, którego nie czuli – przestał wiać.
Czas, którego nie liczyli – przestał płynąć. A z samego środka wybrzmiał głos. Nie był to
głos Eiry. Nie był to głos ludzki. To było coś innego – jak złożony szept tych wszystkich
miejsc, przez które przeszli.
– Zanim wejdziecie, musicie przejść przez Ostatnią Próbę. Nie jest to próba wiedzy. Ani
odwagi. To próba intencji.
Olan i Neri zatrzymali się. Spojrzeli po sobie. Wiedzieli już, że tu nie ma udawania. Nie
było miejsca na role. Ani na zapomniane wersje siebie. Nagle między nimi pojawiła się
bariera – przezroczysta, lecz nie do przejścia. Złota nić się rozdzieliła. Każde z nich
zostało samo.

W przestrzeni Neri

      Neri nie widziała już Olana. Nie widziała wejścia. Stała w białej przestrzeni. A przed
nią – drzwi. Jedne. Drzwi były stare, drewniane, ale dziwnie znajome. Znała je. Takie
same były w jej starym domu. Te, które zawsze trzaskały z przeciągiem. Za nimi –  
wiedziała to bez słów – był powrót. Bezpieczny. Znany. Samotny. Za nimi był świat, w
którym nikt niczego nie oczekuje, ale też nikt nie czeka. Na klamce znajdowała się
kartka: „Jeśli nie chcesz czuć, możesz odejść.” Neri wyciągnęła rękę. Dotknęła klamki.
Była zimna, ale znana. Wzięła głęboki wdech. Zacisnęła oczy. I puściła klamkę.
– Nie. Chcę czuć. Chcę być z kimś, nie tylko obok kogoś. Nawet jeśli to będzie bolało.
Drzwi zniknęły. Przestrzeń rozświetliła się cicho.

W przestrzeni Olana

        Olan z kolei zobaczył lustro. Jedno, wielkie, doskonałe. I w tym lustrze – siebie. Ale
nie tego prawdziwego. Tego, którego stworzył dla świata. Pewnego siebie. Śmiesznego.
Zawsze w luzie. Bez problemów. Obok lustra – stało drugie. W nim był on. Zmęczony.
Zmartwiony. Szczery. Na ścianie napis: „Zdecyduj, którego siebie zabierzesz dalej.”
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Spojrzał. Długo. A potem powiedział na głos:
– Wybieram tego, który czasem się boi. Bo tylko on potrafi naprawdę kochać.
Lustra rozpadły się. Przestrzeń zadrżała.

      Złota nić złączyła się ponownie. Bariera zniknęła. Stali znów razem. Nie tacy sami.
Nie lepsi. Po prostu – prawdziwi. Centrum Sieci rozświetliło się przed nimi jak oddech
słońca. Ale jeszcze nie weszli. Spojrzeli na siebie. I w tej chwili Neri powiedziała:
– Może Sieć nie wybiera tych, którzy są najlepsi. Może wybiera tych, którzy są gotowi
nie być sami.
Olan uśmiechnął się lekko.
– Może. Albo tych, którzy w końcu przestali wierzyć, że muszą być czymś więcej niż
sobą.
I wtedy – z głębi Centrum, z niewidocznego punktu światła – dobiegł ich głos Eiry:
"Relacje to nie pajęczyna, która więzi. To sieć, która łapie cię, gdy spadasz."
Weszli. Razem. Z mapą, która teraz była pełna. Z nicią, która już nie prowadziła – tylko
łączyła. I z sercami, które nauczyły się drżeć razem.

ZAKOŃCZENIE. STRAŻNICY SIECI

     Centrum nie miało drzwi. Po prostu – weszli. Nie przez przejście, ale przez gotowość.
Nie przez decyzję, ale przez zgodę. Złota przestrzeń rozwinęła się przed nimi szeroko,
spokojnie. Nie była olśniewająca, nie była magiczna w tym bajkowym sensie. Była...
cicha. I pełna. W środku nie było tronu. Nie było symboli, ozdób ani insygniów. Tylko
okrągła sala, a w niej – sieć. Zawieszona w powietrzu. Drgająca. Niewidoczna w pełni.
Ale odczuwalna. Każda nitka, każdy punkt, każda struktura… była zbudowana z tego,
czego nie widać. Z gestów. Z rozmów. Z czyjegoś: „Masz chwilę?”, wypowiedzianego po
dłuższym milczeniu. Z uścisku dłoni, który niczego nie naprawia, ale mówi: „Jestem.”  Z
tej jednej wiadomości: „Myślałem o tobie.” Z pytania: „Potrzebujesz czegoś?” Z
obecności przy kimś, kto nie mówi.
    Sieć drgała za każdym razem, gdy ktoś na świecie odważył się być w relacji –
naprawdę. Neri i Olan stali w jej centrum. Nie w zachwycie. Nie w oszołomieniu. W
zrozumieniu. To nie była moc. To była odpowiedzialność. Złota nić uniosła się i owinęła
wokół ich nadgarstków. Nie związała. Połączyła. Jakby mówiła: „To nie koniec. To
początek.”  I wtedy z przestrzeni obok nich wyłoniła się Eira. Nie jak duch, nie jak istota
wyższa. Po prostu – kobieta, zmęczona, dobra, obecna.
– Teraz już wiecie. – powiedziała.
– Co to jest? – zapytała Neri. – Ta Sieć?
Eira uśmiechnęła się cicho.
– To, co zostaje między ludźmi, kiedy przestają udawać, że nie potrzebują siebie
nawzajem.
Olan podszedł bliżej.
– I my... mamy ją teraz pilnować?
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– Nie pilnować.
– To co?
– Przypominać o niej.
– Komu?
Eira spojrzała na nich bardzo poważnie.
– Tym, którzy zapomnieli. Że można prosić. Że można ufać. Że można nie wiedzieć. Że
można upaść i zostać złapanym.
–  A jeśli nie będą chcieli słuchać?
– Nie musicie ich przekonywać. Wystarczy, że będziecie obok. Sieć rośnie wtedy, gdy
ktoś się odważy być obecny, mimo że nie ma rozwiązania.
– To wystarczy? – zapytała Neri.
– Zawsze wystarczało. Ludzie po prostu o tym zapomnieli.

       Złote światło zgasło. Ale nie zniknęło. Po prostu... przeniosło się do środka. Stali
teraz na zwykłej łące. Nie było już pustkowia. Było niebo, zieleń, lekkie powietrze.
Daleko widać było ścieżki – do różnych miejsc. W dłoniach nie mieli już nici. Ale czuli ją.
Jak coś, co zostaje nie w dłoni, tylko w sposobie, w jaki trzymasz czyjąś obecność. Mapa
zniknęła. Ale oni już wiedzieli, gdzie iść. 
– Myślisz, że się uda? – zapytała Neri.
– Co? – spytał Olan.
– Ta Sieć. Że uda się ją zbudować. Od nowa.
Olan nie odpowiedział od razu. Patrzył przed siebie.
– Myślę, że ona nigdy nie zniknęła. Tylko ludzie przestali ją czuć. Bo byli zbyt zajęci
byciem niezależnymi. Zbyt zmęczeni porażkami. Zbyt nauczeni, że radzić sobie
samemu to znak siły.
Zawiesił głos. A potem dodał cicho:
– A to przecież największy mur.
Neri uśmiechnęła się łagodnie.
– Ale teraz my jesteśmy.
I to już coś.
Szli powoli. Nie w stronę żadnego konkretnego miejsca. W stronę ludzi. Do tych, którzy
potrzebują przypomnienia, że:
Relacje to nie pajęczyna, która więzi. To sieć, która łapie cię, gdy spadasz.
I może nie zmienią świata. Ale jeśli uda im się przy kimś usiąść, posłuchać, być – to
nitka zadrży. I ktoś to poczuje. Gdzieś. To wystarczy. Na początek.
 

Koniec.
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ZATRZYMAJ SIĘ NA CHWILĘ

Pytania do rozmowy lub przemyślenia:

1.  Który moment z bajki najbardziej zapadł Ci w pamięć? Dlaczego?
2.  Z którym bohaterem było Ci łatwiej się utożsamić – z Neri czy z Olanem?
3.  Jak myślisz, czym dla Ciebie jest „sieć” w relacjach z innymi?
4.  Czy zdarzyło Ci się kiedyś poczuć, że ktoś „złapał Cię”, gdy

„spadałeś/spadałaś”?
5.  A czy Ty kiedyś byłeś/byłaś dla kogoś taką siecią? Jak to wyglądało?
6.  Czy łatwo Ci prosić o pomoc lub mówić, że coś jest trudne?
7.  Jakie mury czasem budujesz wokół siebie? Co je powoduje?
8.  Co mogłoby być Twoim „mostem” do innych ludzi?
9.  Dlaczego relacje w szkole lub pracy są ważne, nawet jeśli nie jesteśmy

przyjaciółmi?
10.  Co możesz zrobić już teraz, żeby odbudować jakąś nić, która może się

kiedyś przerwała?


